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Rozłam wśród socjalistów niemieckich.
Be r l i n -  Na zwołanym do Wro­

cławia meetingu wykluczeni z partji 
socjaldemokratycznej posłowie Reichs­
tagu wygłosili programowe przemó­
wienia, w których ostro wystąpili prze­
ciwko dotychczasowej polityce tole­
rowania przez ich stronnictwo rządu 
Briininga.

Poseł Seydewitz podkreślił, że opo­
zycja wypowiada się wprawdzie za­
sadniczo za demokracją, nie rezygnuje 
jednak z dyktatury proletariatu jako 
środka walki w okresie przejściowym. 
Nacjonaliści, należący do obozu opo­
zycyjnego, powiedział mówca, uznają 
konieczność zbliżenia do Rosji sowiec­
kiej niezależnie od dzielących ich od 
programu bolszewickiego różnic.

W przyjetej przez zgromadzenie re- 
zolucji wrocławska partja socjaldemo­

kratyczna wyraża solidarność z wy­
kluczonym przez zarząd posłem Eck- 
steinem, apelując do ogółu robotników, 
ażeby wstępowali w szeregi nowo- 
nowstającej Socjalistycznej Partji Ro­
botniczej Niemiec. Zgromadzenie io 
uważane jest w kolach politycznych za 
hasło rozłamu w partji socjalistycznej.

B e r l i n .  W niedzielę obradowała 
tu konferencja opozycyjnych posłów 
socjalistycznych pod przewodnictwem 
Seydewitza i Rosenfelda. Na konferen­
cji tej nastąpiło ukonstytuowanie no­
wej socjalistycznej partji robotniczej 
w Niemczech.

W obradach uczestniczyło 8-miu de- 
legatów z poszczególnych krajów zwią- 
zkowych oraz 125 gości. Znany przy­

wódca socjalistów francuskich Lede- 
bour wystosował na konferencie tą pi­
smo, w którem wyraża swój akcez do 
nowo utworzonej partji.

Od 1 listopada wychodzić będzie 
w Berlinie codziennie organ opozycyj-

ny pod tytułem „Socjaliscber Arbeiter­
zeitung.“ Nowa partja zgłosi przystą­
pienie do II międzynarodówki socjali­
stycznej.

B e r l i n .  W kołach parlamentar­
nych utrzymują, że ilość opozycyjnych 
posłów socjal-demokratycznych. któ­
rzy głosować będą w parlamencie 
przeciwko gabinetowi Briininga, nawet 
w razie ogłoszenia przymusu frakcyj­
nego przez socjal-demokratów. wyno­
sić będzie 25 posłów. Z tego powodu 
panuje obawa, że kanclerz Brüning nie 
uzyska większości w parlamencie na­
wet, gdyby poparty miał być przez, 
frakcję socjal-demokratyczną.

Grupa posłów socjalistycznych, 
którzy zgłosili oficjalne wystąpienie

By t o m.  W nocy z soboty na nie­
dzielę o godz. 2.45 na kopalni „Concor­
dia“ w Zabrzu wydarzyła się bardzo 
poważna katastrofa.

W szybie „Andrzej“, na głębokości 
300 metrów zawalił się chodnik na 
przestrzeni 200 metrów, zasypując II 
górników. Natychmiast rozpoczęto

B e r l i n .  Prasa nacjonalistyczna 
wzywa rząd Rzeszy, aby niezwłocznie 
poczynił kroki oficjalne w Waszyng­
tonie celem poinformowania się o za­
miarach Hoovera w związku z wizytą 
Lavala.

z frakcji parlamentarnej otrzymuje od 
szeregu organizacji i związków pro­
wincjonalnych listy z wyrazami soli­
darności dla stanowiska secesjonistów. 
Najsilniej zamaczają się tendencje roz­
łamowe w łonie organizacji socjalde­
mokratycznej na obszarze heskim i we 
Frankfurcie nad Menem.

Odbyty przed kilku dniami w Wor­
macji kongres heskiej socjaldemokra­
cji skreślił z listy kandydatów socjali­
stycznych do sejmu heskiego, wybit­
niejszych przedstawicieli będących 
zwolennikami kierunku naczelnych 
władz partyjnych w Berlinie. Ze swej 
strony zarząd partii wykluczył ze swe­
go grona socjal-demokratę posła do 
Reichstagu Portuna.

akcję ratunkową Dzięki nadludzkim 
wysiłkom drużyny ratunkowej odko­
pano zasypanych górników.

Powodem katastrofy były tekto­
niczne wstrząsy ziemi, które odczuto 
również w Bytomiu, Gliwicach i Ra­
ciborzu.

Hugenbergowski „Der Tag“ wyraża 
obawę, że w czasie wizyty Lavalą w 
Waszyngtonie dojdzie do porozumienia 
między rządami amerykańskim i fran- 
suskim w kwestji bezpieczeństwa, a 
wówczas Niemcy mogą być zmuszone 
do zaakceptowania tych uchwał. 
Oznaczałyby one ponowne uzna­
nie przez rząd niemiecki w uroczystej

Dr. Karol Buresch,
austriacki kanclerz ma zamiar ustąpić 
z całym swym gabinetem, jeśli nowe 
ustawy sanacyjne nie zostaną przyjęte 
na przyszłem posiedzeniu parlamentu.

Znowu 
z a w ie sz e n ie  w y p ła t  

L i p s k .  Jeden z najpoważniejszych 
banków lipskich Bahat. Bank dla handlu 
i przemysłu zawiesił wyrłaty i zamie­
rza ubiegać się o roczne moratorium są- 
dowe.

Przyczyną niewypłacalności jest 
wycofanie w ostatnich tygodniach zna­
cznych składek oszczędnościowych, 
dochodzących olbrzymiej sumy prze­
szło 2 milj. marek. Depozyty, jak 
stwierdzono, znajdują się w porządku.

formie obecnych granic polsko - nie­
mieckich.

O ile rząd Rzeszy — pisze dziennik 
— w obeonej chwili nie wystąpił na­
tychmiast w Waszyngtonie z pełnem 
wyjaśnieniem w sprawie żądań niemie­
ckich, odpowiedzialny on będzie za 
wszystkie niebezpieczeństwa, jakie 
wyniknąć mogą z umowy francusko - 
amerykańskiej.Minister Curtius zachwiany.

Katastrofa na kopalni Concordia
w  Z a b r z u

Prasa nacjonalistyczna wyraża obawę .

B e r l i n .  Gabinet Rzeszy obrado­
wał nad sprawozdaniem min. Curtiusa 
w Genewie. Obrady potrwają zapew­
ne jeszcze dni kilka. Przed posiedze­
niem gabinetu kanclerz Briining odbyć 
miał podobno z. min. Curtiusem rozmo­
wę na temat jego stanowiska w gabi­
necie.

Jak zapowiada „Dtsche Allg. Ztg.“. 
z wynikiem tej rozmowy będzie dymi­
sja min. Curtiusa. jednak ustąpienie min. 
Curtiusa ez względów polityki wewnę­
trznej nie jest jeszcze rzeczą pewną. 
Być może, iż kanclerz Briining w oba­
wie, by dymisja dr. Curtiusa nie pocią­

gnęła za sobą obalenia całego gabinetu, 
będzie dążył do załagodzenia sytuacji 
w ten sposób, iż min. Curtius pozostał­
by na swem stanowisku jeszcze przez 
pewien okres czasu.

Wiele zależeć będzie od stanowiska 
Reichstagu,, który zbiera się już za dni 
kilka. Jeśli niemiecko narodowi i hitle­
rowcy powrócą do Reichstagu, mogą 
oni uzyskać dla wniosku nieufności, ja­
ki zamierzają wysunąć przeciwko ga­
binetowi Briininga, większość. W ra­
zie zaś dalszej nieobecności niemiecko 
narodowych w parlamencie, gabinet 
Briininga może się jeszcze utrzymać.

7 0  m ilja rd ó w  f ra n k ó w  
pożyczki dla państw środkowej i wschodniej Europy.

R z y m. Na sesji w Perugj komi­
tet wykonawczy współpracy ekono­
micznej państw europejskich, należą­
cych do Ligi Narodów, po dwudnio­
wych debatach przyjął wniósł dele­
gata francuskiego Delaisu.

Dclaisu wyłożył program, przewi­

dujący wielki kredyt długoterminowy 
francusko - amerykański dla państw 
środkowo-wschodniej Europy w postaci 
pożyczki długoterminowej w sumie 70 
miliardów franków francuskich.

Pożyczka ta byłaby zużyta wy­
łącznie na rzecz rozbudowy środków

Z a b u r z e n ia
w  G l a s g o w i e

G 1 a s g o w. Odbył sie tu wiec 
w obecności 50 tysięcy osób, dla za­
protestowania przeciwko zmniejszeniu 
zapomóg dla bezroboczych. Wobec 
postawy zebranych, policja zmuszona 
była szarżować kilkakrotnie w celu 
rozproszenia grup manifestantów, de­
monstrujących na ulicach. Areszto-

komunikacyjnych oraz wymiany pło­
dów w Finlandji, państwach bałtyckich, 
Polsce, wschodniej części Czechosło­
wacji, Rumunji, na Węgrzech, w Jugo­
sławii, Bułgarji i Grecji.

30 miliardów z ewentualnej tej po­
życzki Delaisu proponuje przeznaczyć 
na rzecz przemysłu zachodnio-europej­
skiego, na materjały budowlane, dro­
gowe, kolejki wąskotorowo, elewa­
tory i t  d.

wano około 12 osób, m. in. posła par­
tji pracy. Mac Governa. oraz kobietę.

Policjanci, którzy tłum rozpraszali 
za pomocą pałek, byli niejednokrotnie 
poturbowani przez manifestantów, 
uzbrojonych w młotki, sztaby żelaz­
ne, okute laski, butelki i t. p. W wy­
niku tych zajść wiele osób jest ranio­
nych. Trzech policjantów umieszczo­
no w szpitalu.

G l a s g o w .  Manifestacje powtó­
rzyły. się' w okręgu Garngad. Trzeba 
było posłać dodatkowe oddziały poli­
cji, które przybywszy na miejsce ro - 
ruchów obrzucone były artykułami 
żywnościowemu zrabowanemi w skle­
pach. Policja zmuszona była kilka 
krotnie szarżować, zanim rozproszy­
ła tłum.



Przygotowania w Waszyngtonie na przyjęcie p remjera francuskiego. Redukcje płac w Niemczech
!Jak wiadomo już z depesz, datę 

wyjazdu francuskiego prezesa mini­
strów Piotra Lavala do Waszyngtonu 
ustanowiono na dzień 16 b. m. Pod­
czas nieobecności Lavala w Paryżu za­
stępować go będzie w prezydium rady 
ministrów Leon Berard. wiceprezes 
rady i minister sprawiedliwości, zaś 
w ministerjum spraw wewnętrznych 
Andrzej 'Tardieu, minister rolnictwa. 
Sekretarz stanu w Waszyngtonie od­
był konferencję z prezydentem Hoove- 
rem co do przygotowań na przyjazd 
Lavala.

Program przyjęcia będzie wysłany 
do Paryża i niezwłocznie po przyjęciu 
go przez premiera francuskiego, ogło-  
szony. Kola urzędowe amerykańskie  
ujawniają wielkie zadowolenie z przy­
jazdu prezydenta rady ministrów fran­
cuskich, którego zapowiedź doskonale 
przyjęta jest przez opinję i przez pra­
sę. Szczególniej ta ostatnia, wymie­
niając swoje stanowisko wogóle. daje 
dowody zrozumienia i sympatii coraz 
większych dla punktu widzenia fran­
cuskiego.

Oczywistem jest, że Stany Zjedno-Przemysł angielski wobec spadku funta.
L o n d y n .  „Daily Telegraph“ o- 

mawia ożywienie przemysłu angiel- 
skiego w związku ze spadkiem kursu 
funta. W szczególności spadek funta

wywołał dodatni wpływ w przemyśle 
węglowym, maszynowym, wełnianym, 
sztucznego jedwabiu, drzewnym i przed­
siębiorstwach okrętowych.

Tak np. w północno - zachodnim 
okręgu przemysłowym liczba bezro­
botnych spadła w ciągu ostatnich 14 
dni z 21.000 na 13.855. W Lancashire 
przemysł bawełniany wszedł w okres 
pomyślny, nienotowany od trzech lat. 
Po raz pierwszy od wielu lat nadeszły 
zamówienia z Chin. Są również bar- 
dzo liczne zamówienia na towary ba­

wełniane i ze sztucznego jedwabiu 
z Niemiec.

Jeden z wielkich kupców oświad­
czył ż e  towary jego powoli, ale pewnie 
wyprą konkurencję niemiecką nawet 
na rynku szwedzkim. W przemyśle 
węglowym znać wielkie ożywienie- 
Nadchodzą liczne zamówienia, prze­
ważnie z Ameryki południowej.

 czone dostrzegają coraz bardziej inte­
res, jaki mają one same w poddaniu 
badaniom wspólnie z Francją proble­
matów międzynarodowych. Jeżeli koła 
urzędowe nie komentują ostatnich kon­
ferencji francusko-niemieckich, to nie­
mniej zdają się one uważać je za szczę­
śliwe, nietylko z punktu widzenia mię­
dzynarodowego, ale również, ponieważ 
stwierdzają one atmosferę przychylną 
dla przyszłego spotkania Lavala i Hoo- 
vera.

P a r y ż .  Pogorszenie, które zaszło 
w ostatnich dniach w sytuacji gospo­
darczej Niemiec wywołuje w prasie 
francuskiej ożywione komentarze.

! Prasa lewicowa wyraża swoje obu­
rzenie z powodu obniżenia stopy płac 
zarobkowych. Socjalistyczny „Le Soir“ 
oświadcza, że socjal-demokracja nie­
miecka znajduje się na rozstajnych dro­
gach. Jeżeli popierać będzie w dalszym 
ciągu obecny gabinet, narazić się może 
syndykatom robotniczym i utraci nowe 
zastępy stronników, jak to miało miej­
sce w Hamburgu.

Prawicowy „Journal des Debats“ 
przypuszcza, . że nie obejdzie się bez 
nowego apelu o pomoc finansową Fran-

T y f i1 i s. Republika kaukaskich gó­
rali jest terenem ciągłych walk po­
wstańców, którzy występują z bronią. 
w ręku przeciwko Sowietom.

Ostatnio powstańcza akcja została 
stłumiona na terenie Gruzji, Azerbej­
dżanu przy pomocy oddziałów G. P. U. 
które z okrutną bezwzględnością uto­
piły we krwi akcję powstańców.

We wsi Pchacharło oddział G. P. U. 
dokonał krwawej egzekucji nad 46 wło­
ścianami, przyczem został rozstrzela­
ny również znany miejscowy działacz 
społeczny Tachmes - Kasanowa, liczą­
cy 80 lat; 35 rodzin z tej miejscowości 
zostało deportowanych na wyspy So- 
łowieckie.

W miejscowości Saraczło rozstrze­
lano Kurbana Kasan-Ogły wraz z dwo­
ma synami, 17 zaś rodzin wywieziono

B e r l i n .  Wobec konfliktu, jaki. 
wyłonił się z powodu owego zarządze­
nia przymusowego, przewidującego 
nowe redukcje płac i ubezpieczeń bez- 
roboczych, kanclerz Briining pod na­
ciskiem z jednej strony wielkiego prze­
mysłu, domagającego się wprowadze­
nia w życie zarządzeń w całej pełni, 
z drugiej strony pod naporem socjalde­
mokracji i związków zawodowych, za­
mierza z\vołać konferencję pracodaw-

cji. Przygotujmy się — pisze autor ar­
tykułu, Pierre Bernus — na pozostanie 
głuchymi na wezwanie tego rodzaju, 
które nietylko z tamtej strony Renu bę­
dzie do nas wystosowane. Niemcy to 
przepaść, w której wszystkie zapasy 
nasze zginęłyby bezpowrotnie, gdyby­
śmy chcieli je tam rzucić. Nie powin­
niśmy dać się wciągnąć w to zaczaro­
wane koło. Utrzymując naszą potęgę 
nietkniętą, najlepiej będziemy pracować 
nad ogólną rekonstrukcją Europy.

Bezsensownem byłoby wreszcie z 
naszej strony rujnowanie się dla kraju, 
który nie chce, nawet w opłakanym 
stanie, w jakim się obecnie znajduje, 
wyrzec się swych projektów politycz­
nych.

na północ. W miejscowości Sarali G. 
P. U. rozstrzelało 4 przedstawicieli 
miejscowej inteligencji z Achunda Zade 
na czele.

W miasteczku Zamaszeli ofiarą te- 
roru sowieckiego padli znani działacze 
miejscowi Isa-Ogły i Gazi Eten. Ogó­
łem w ostatnim czasie rozstrzelano 
w Gruzji i Azerbejdżanie 168 osób.

Poza tern w Tyflisie dokonano ma­
sowej krwawej egzekucji na 100 za­
kładnikach z miasta Berczało za to. iż 
ruch powstańczy w tej miejscowości 
wybuchnął z nową siłą. Sowieckie 
ekspedycje karne nie mogąc ująć po­
wstańców, ukrywających się w niedo­
stępnych górach, rozprawiają się w 
okrutny sposób z krewnymi powstań­
ców, rozstrzeliwując nawet dzieci. 
W mieście Kizył-Gadzi rozstrzelano

ców z przedstawicielem związków za- 
wodowych, na której przedstawi pro­
jekt kompromisowy.

Projekt ten przewiduje obniżenie 
płac o 20 proc. przy jednoczesnem 
skróceniu tygodnia pracy do 40 godz. 
i zatrudnienie 20 proc. bezroboczych 
Podobno związki zawodowe skłonne 
byłyby projekt ten uznać. Nie wia­
domo jeszcze, jakie stanowisko zajmą 
pracodawcy.

7-letniego chłopca zamiast ojca party­
zanta, który zbiegł w góry.

Podczas’ masowych rewizyj we 
wsiach wojska sowieckie skonfisko­
wały dotychczas nonad 5000 karabi­
nów i kilkanaście kulomiotów odebra­
nych w swoim czasie przez powstań­
ców kaukaskich od wojsk sowieckich 
Ponieważ G. P. U. masowo deportuje 
na Wyspy Sołowickie cale rodziny, 
nrzeto niektóre wsie przedstawiają 
dok okrutnego spustoszenia.

Szczególnie ostre iormy przebrał 
teror sowiecki w obwodzie Barczał­
skim, gdzie rozstrzelano ponad 300 
osób. wśród których znajdują sie cale 
rodziny. Jednocześnie wzmaga sie te­
ror przeciwsowiecki. Między innemu 
powstańcy gruzińscy wymordowali całą 
rodzinę, Parmena Czanukwadze, który 
w roku ubiegłym zamordował w Pa­
ryżu b. ministra Grizji Ramiszwili. Te- 
roryści podpalili dom i zwłoki zamor­
dowanych krewnych zabójcy Rami- 
szwili’ego.

Pociąg z wojskiem wyleciał 
w powietrze.

Ryga. „Jaunakas Zinas“ donosi o 
wielkiej eksplozji, jaka wydarzyła się 
w czasie manewrów wojsk sowieckich. 
Według tych wiadomości, pociąg, zdą­
żający z Leningradu, wyleciał w po­
wietrze wraz z transportem żołnierzy. 
Są znaczne ofiary w ludziach.

W tym samym czasie wydarzyła się 
podobna katastrofa pociągu osobowe­
go, zdążającego do Karelji. Przypu- 
szczają, iż wysadzenie obu pociągów 
jest dziełem zamachowców. Osoby, 
które przybyły z Leningradu, oznaj­
miają, iż panuje tam przygnębiający 
nastrój, wywołany temi wypadkami.

K o m e n ta r z e  f r a n c u s k ie

Zaburzenia zbrojne na Kaukazie.

116) (C iąg dalszy).
— I... k rzy czy , b y  się p rz e d  m ły n a ­

rzem  zasłużyć  — d o rzu c ił k tó ry ś , 
d za ją , gosp o d arzy  ju c h y  u d a ją  a  ca-

— P rz y  ja d íe  się w y lę g a ją , p o ra - 
ły ch  p o r te k  n ie  pokażą... — m am ro ­
ta . w ciąż  M ateusz.

— Do was p ije . A nton i, do w as!
— Z a w rz y j p y sk  i w eź  ozór za  zę­

by, bym  ci go n ie  p rzy c ią ł, a  od go­
sp o d a rzy  ci w a ra ! — w rz a sn ą ł A n­
tek , go to w y  ju ż  n a  w szystko .

A le M ateusz, zam ilk ł, ino  j a k  ten  
zb ó j sp o g ląd a ł a ju ż  c a ły  dz ień  sło­
w a n ie  p rzem ó w ił do n ikogo, a le  za 
ro b o tą  A n tk o w ą  p iln ie  b aczy ł i s tró ­
żow ał go n a  k ażd y m  k ro k u , ino  p rz y ­
czepić się n ie  m ógł, bo ta m te n  ta k  
ro b ił rze te ln ie , żę sam  m ły n a rz , k tó - 
re n  p a rę  ra z y  d z ienn ie  p rzy ch o d ził 
n a  robotę , to  spostrzegł i p rz y  p ie r ­
w sze j w y p łac ie  ty g o d n io w e  j p o s tą ­
p ił m u n a  ca łe  trz y  złote.

M ateusz się w śc iek a ł potem , m ły n a ­
rzow i do oczów  sk ak a ł, a le  ten  
rz e k ł :

— D o b ry ś  m i ty , d o b ry  m i i on, do ­
b ry  mi k ażdy , k tó re n  rz e te ln ie  p r a ­
cu je .

To m nie p rzez złość pan  je­
mu postąp ił.

— W ari jest ty le . co B artek , a m o­
że 1 w ięce j, tom postąp ił. S p raw ie ­
d liw y  człow iek  jestem , niech każdy  
o tern w ie.

— A, bo c isnę  w szystko  do- s tu  d ja - 
b łów , i n iech  se p a n  sam  s ta je  do ro 
b o ty  — groził.

— A c iśn ij, p o szu k a j bu lek , k ied y  
ci ch leb  n ie  sk am u je , idź, ta r ta k  po ­
p ro w ad z i B o ry n a  i do tego  za czte ­
ry  z ło te  n a  dzień! — p o w ied zia ł m ły ­
n a rz  śm iechem , bo  ano  ta k  z ro zm y ­
słem  w szy stk o  ry ch to w a ł, b y  m ieć 
ta n ie j  ro b o tn ik a .

P o m ia rk o w a ł się w n e t M ateusz, że 
m ły n a rz  n ie  u s tąp i i n ie  d a  się n a ­
stra szyć , to  n ie  n a s ta w a ł w ięce j, 
schow ał złość do A n tk a  g łęboko  za 
pazuchę, że go tam  żyw ym  ogniem  
p iek ła , a le  la  lu d z i z ro b ił się ja k b y  
m iększym  i w yrozum ia lszym , sp o ­
strzeg li to w lo t, a B ar te k  sp lu n ą ł na 
to i rz e k ł do d ru g ic h :

— G łu p i ja k o  te n  p s iak , co n ie  
m ógł zgryźźć  b u ta , do sta ł w  zęby, to 
się te ra z  do  n iego  łasi. M yślał, że 
ła sk ę  posiad ł, a ta k  sam o go p rzeg o ­
nią. n iech  się ty lk o  lep szy  tra fi... 
zaw żdy  ta k  z bogaczam i byw a...

A n tk o w i zaś zarów no  w szystko  
było , an i ra d  b y ł z p o d w y żk i, an i 
cieszyło  go zby tn io , że M ateuszow i 
zm ięk ła  ru ra , i że w ieś z n iego p o k p i­
w ała, o czem  p o w iad ali n a  robocie, 
ty le  go to obchodziło  razem , co ten  
ło ń sk i rok . albo  i m n ie j. N ie  d la  
p łacy  robił, to  ino H an k ę  cieszyło, ro ­
bił, bo m u  się ta k  podobało , a g d y b y  
zechcia ł b rzu ch em  do gó ry  w y le g i­
w ać — w y le g iw a łb y  się. choćby  się 
tam  nie  w iem  co stało . A że u p o d o ­
bał sobie w robocie, to się w  n ie j p ro ­
sto zapam ię ta ł i chodził ja k  ten  koń 
w k ie rac ie , co i n iep o p ęd zan y  a w 
k ó łk u  b iega , póki go n ie  z a trzy m ają .

I tak  szedł dzień za niem . tydz ień

za ty g o d n iem  aż do sam ych  G odów  
w c iężk ie j i  b e z u s ta n n e j p ra c y , aż 
m u zw olna p rz y c ic h ła  dusza  i ja k b y  
sk rz ep ła  n a  lód, że zgoła n iep o d o b ­
n y  b y ł do tam tego . D z iw o w ali się te ­
m u lu d z ie  i różn ie  o tern m ów ili. A le 
to jen o  było  zw ierzcliu , d la  lu d z ­
kich oczów. bo na w n ą trz u  całk iem  
by ło  różn ie  — ja k o  w  te j  w odzie  b y ­
s t r e j  i g łęb o k ie j, k tó rą  m róz  w  lody  
oku je  i śn ieg i p rz y sy p ią  — a  b e łk o ­
cze cięgiem , szum i, b u k a , że an i człek  
się spodzie je . k ie j  p ęk n ie  p o w ło k a  i 
w ody  luną.... T ak  ci b y ło  i z n im ; 
robił, h a ro w a ł, p ien iąd ze  co do g ro ­
sza o d d aw ał żonie, w  dom u p rz e s ia ­
d y w a ł w ieczoram i, a d o b ry  b y ł ja k  
n ig d y , cichy, sp o k o jn y , dzieci zabar 
w iał, p o m ag a ł w  gospodarstw ie , m a r­
nego s ło w a  n ie  rz e k ł n ikom u, n ie  
w y rz e k a ł i ja k b y  o w szy stk ich  k r z y ­
w dach  zap o m n ia ł — a le  n ie  zw iódł 
tem  w szy stk iem  H anczynego  serca, 
n ie ; ju ści, że ra d o w a ła  się te j  p rz e ­
m ianie  i d z ięk o w ała  za n ią  Bogu go­
rąco, a zab iega ła  koło  niego, ja k  m o­
gła, w  oczy m u  cięgiem  p a trzy ła , by  
odgadnąć, czego p o trz e b u je , s łu żk ą  
m u b y ła  n a jw ie rn ie jsz ą  i n a jp a m ię t-  
liw szą, a le  i często  ła p a ła  oczam i j e ­
go sm u tne  sp o jrzen ia , często n a s łu ­
ch iw ała  s trw ożona  jeg o  w zdychów  
cichych, często o p ad a ły  .¡ej ręce  i z. 
zam arłem  sercem  og ląd a ła  się doko­
ła, chcąc p rzew idzieć , sk ąd  p r z y j ­
dzie nieszczęście, bo  dob rze  czuła, że 
w  nim  w aży  się cosik strasznego , co- 
sik, co ino n rzez  m oc zdzierżą , co 
ino  p rzy w arło , p rz y ta iło  się a ssie 
m u duszę. ssie....

O n zaś an i słow a n ie  rzek ł, źle m u 
je s t czy  dobrze, z ro b o ty  w raca ł p ro ­
sto do dom u, o św itan iu  się z ryw ał.

k ie d y  p rz e d zw an ia li n a  r o r a t y że 
co dnia p rzech o d z ił ko ło  oświe t lo n e - 
go kościoła, co d n ia  z a trz y m ywał 

się w p ro s t k ru c h ty  posłuchać  g ran ia  
organów , ty c h  m u zy ck ich  głosów, 
ty c h  b rzm ień  rozdzw onionych  ci- 
chych , p rz e jm u ją c y c h  — co jakby z 
m rozów  dźw ięczały , ja k b y  tej 
p rz e d św ito w e j szarości się  rodziły , 
ja k b y  z ty ch  zórz m iedz ianych  po 
b rz ę k iw a ły  z lodow ych  p rzy sło n  
z z iem i p rz e m a rz łe j n io s ły  się tęsk- 
nem . lam iącem  m arzen iem  d ług iego  
snu. c iężk iego  snu zim y, i co dnia 
p rzy śp iesza ł k ro k u , b y  go n ie  u j r z ę- 
li zasłuchanego , i b ieg ł d ru g ą  stroną  
staw u, dłuższą, b y łe  ino n ie  przeć bo ­
dzie koło  o jcow ego  dom u i n ie  spo t­
k ać  nikogo.

N ikogo!
D la tego  też  i w  n iedz ielę  p rz e s ia ­

d y w a ł kam ien iem  w  dom u, mim o 
p ró śb  H an k i, b y  szed. z n ią  do k o ­
ścioła, N ie i nie. B ał się sp o tk an ia  
z Jagną, dob rze  w iedział, że nie 
zdzierży , nie w y trzy m a!

A p rzy tem  w iedział od B artka, z 
k tó ry m  się n iezg o rze j s tow arzyszy ł, 
i sam  czuł, że w ieś w c iąż  się nim  z a j ­
m u je . że go p iln u ją  i śledzą  na  k a ż ­
dym  k ro k u  ja k  z łodz ieja , ja k b y  się 
’zm ów ili na  niego — n ie raz  bow iem  
sp o strzeg a ł p rzy c za jo n e  za w ęglam i 
oczy. n ie raz  czuł. ja k  sie o g ląd a ją  
nim. ja k  lecą c iekaw e, chw y tne s p o j­
rzen ia . co ra d e b y  do dna d u szy  s ię -  
gnać i w y p a tro szy ć  j ą  z każdego za- 
m ysłu  i p rz e jrz e ć  naw skróś . Bolały 
go te  oczy. bo ja k b y  św idrem  szły 
p rzez  duszę, srodze bo la ły .

(C iąg da lszy  n a s tą p i)
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